OLIMPIJCZYCY 
JUTRA 


NA START! 


NOWE 
REKORDY 
ZOT! 


Trójka uczestników ubiegłorocz- 
nych Zawodów Olimpijskich Talen- 
tów uzyskała ostatnio znacznie lep- 
sze wyniki od rekordów ustanowio- 
nych w dwu poprzednich zawodach, 
rozgrywanych w Płocku i Szczecinie. 

Jak nas poinformował trener reko- 
rdzistów, pan Antoni Kraus z Siemia- 
nowic, jego podopieczni sumiennie 
przygotowują się do trzecich już zko- 
Jei ZOT. W rezultacie tego Mirosław 
Rydel w biegu na 2000 m uzyskał czas 
5:55,0 min; Ewa Dąbrowska 800 
m przebiegła w czasie 2:34,2 min, 
a Beata Kraus — 66,1 sek. na 400 m! 
Gratulujemy! 

Zainteresowanych tegorocznymi 
Zawodami Olimpijskich Talentów, 
które rozegrane zostaną we wrześ- 
niu w Piotrkowie Trybunalskim in- 
formujemy, iż czekamy na dalsze 
meldunki o kolejnych rekordach 
ZOT. Liczymy również na udział 
w naszych zawodach tych, do któ- 
rych należą najlepsze wyniki mło- 
dzieżowe z roku 1976. (rat) 


SZCZECIN (PAP). Wiesław 
Romanowski '- absolwent 
Wydz. Budowy Maszyn i Okrę- 
tów Politechniki Szczecińskiej, 
uzyskał | nagrodę w dorocznym 
konkursie uniwersytetu tokij- 
skiego dla studentów — obco- 
krajowców na przemówienie 
w języku japońskim. W konkur- 
sie brało udział 15 osób, w wię- 
kszości absolwenci japonistyki. 
Polak zaś sam, domowym spo- 
sobem, nauczył się biegle tego 
języka przed wyjazdem do Ja- 
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Pod hasłem 

| „ŚWIAT MŁODYCH” 

a NASZYM PRZYJA- 
CIELEM przebiegał 
w połowie ubiegłe- 
go miesiąca jeden 
dzień na Central- 
nym  Międzynaro- 
dowym Obozie Po- 
koju i Przyjaźni w 
ośrodku  harcers- 
kim w Chorzowie. 
Gazeta nasza była 
więc jednocześnie 
gościem aż dwu- 
dziestu siedmiu or- 
ganizacji  pionier- 
skich z dwudziestu 
czterech krajów ca- 
łego świata. 


Ciąg dalszy na str. 5 


Fot. M. Żbikowski 


POLAK - 
NAJLEPSZY! 


ponii! Przebieg konkursu trans- 
mitowany był przez tokijskie ra- 
dio i telewizję, zaś wystąpienie 
p. Wiesława wzbudziło szcze- 
gólne zainteresowanie. Poru- 
szył on bowiem bardzo żywy 
w społeczeństwie japońskim 
problem:  amerykanizowanie, 


zanieczyszczanie języka japoń- 
skiejgo. Na tokijski adres nasze- 
go rodaka napływa teraz od Ja- 
pończyków mnóstwo listów wy- 
rażających mu wdzięczność za 
podjęcie tak ważnego proble- 
mu i uznanie za biegłość w tym 
tak trudnym języku. (kl) 


Najdłuższy 


| teleskop 
świata 

NRD (PAP). W obserwatorium astronomicznym Ar- 
chenhold, w stolicy NRD rozpoczęto prace nad odtwo- 
rzeniem najdłuższego teleskopu świata. Obserwato- 
rium zostało założone w 1896 r. przez astronoma F. 
Archenholda i w tym samym roku otrzymało 21-me- 
trowy teleskop, który stał się swoistą atrakcją tej 
placówki naukowej. Potem uległ zniszczeniu. Obecne 
prace nad zbudowaniem kopii tego urządzenia są 
utrudnione brakiem dokumentacji z tamtego okresu 
(konstrukcja okazała się bardzo skomplikowana). Tele- 
skop będzie udostępniony zwiedzającym. (kl) 


ZEE PARA, 


HALO, TU 


„ZIELONY 
TELEFON”! 


BIAŁYSTOK (PAP). Od 3 lat 
działa w Białymstoku „zielony 
telefon” pomagający skutecz- 
nie w ochronie naturalnego 
środowiska przed dewastacją 
i zanieczyszczeniami. Dzięki te- 
lefonicznym alarmom udało 
się zapobiec licznym przypad- 
kom zniszczenia przyrody za- 
równo przez zakłady pracy, jak 
i prywatnych użytkowników la- 
sów i łąk. Oby więcej takich 
„zielonych liniić. (kl) 


USA (PAP). Przeszło 50 mln lat temu wędrujący na 
północ Półwysep Indyjski zderzył się z kontynentem azja- 
tyckim i nastąpiło wypiętrzenie Himalajów. Badania ame- 
rykańskich geologów wykazały, że skutki tego zderzenia 
były jednak znacznie większe. Odmłodzeniu uległo kilka 
starych łańcuchów górskich. Pojawiły się nieznane przed- 
tem ryfty, czyli gigantyczne pęknięcia skorupy ziemskiej. 
W jednej z takich szczelin znajduje się dziś jedno z najpięk- 
niejszych w świecie — jezioro Bajkał. (jd) 


Zdarzyło się to 
50 milionów lat 
temu... 


Dziś przedstawiamy; 


BUDOWNICZOWIE 
POLSKI LUDOWEJ 


Zgodnie z tradycją w przeddzień 
Lipcowego Święta przybyli do Bel- 
wederu przedstawiciele różnych śro- 
dowisk z całej Polski. ,„Spotkali się tu 
dziś - stwierdził witając ich serdecz- 
nie przewodniczący Rady Państwa, 
prof. Henryk Jabłoński — by dobrze 
zasłużone odebrać odznaczenia, 
driałacze polityczni i społeczni, ro- 
botnicy i rolnicy, uczeni, artyści i żoł- 
nierze, przedstawiciele inteligencji 
technicznej, nauczyciele i duchowni 
i wielu jeszcze innych przedstawicieli 
różnych zawodów i różnych regio- 
nów, weterani pracy i młodzi, ale juź 
się w niej wyróżniający obywatele”. 


Z rąk towarzyszy: Edwarda Gierka, 
Henryka Jabłońskiego i Piotra Jaroszewi- 
cza 101 szczególnie zasłużonych przedsta- 
wicieli tych, którzy ofiarną pracą budują 
naszą socjalistyczną Ojczyznę, otrzymało 
Qrdery Budowniczego Polski Ludowej, 
Sztandaru Pracy, Krzyże Orderu Odrodze- 
nia Polski i Złote Krzyże Zasługi. 


Order Budowniczego Polski Ludowej 
jest najwyższym w naszym kraju wyrazem 
uznania zasług dla Ojczyzny i narodu. Jest 
i zaszczytnym tytulem potwierdzającym, 
że wniosło się wybitny wkład w rozwój 
Polski w okresie 33 lat władzy ludowej. 
W to, że nasz kraj znalazł się w pierwszej 
dziesiątce najbardziej uprzemysłowionych 
krajów świata, że coraz pełniej urzeczywis- 
tnia socjalistyczne zasady sprawiedliwości 
spolecznej. 


Wśród 17 odznaczonych tym naj- 
wyższym orderem są: wybitni działa- 
cze partyjni i państwowi, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR: sekre- 
tarz KC, zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa — Edward Babiuch, 
minister rolnictwa — Kazimierz Barci- 
kowski i minister kultury i sztuki — 
Józef Tejchma; przodujący robotni- 
cy i rolnicy: Michał Jakubiec, Zyg- 
munt Kaim i Bernard Słabkowski; 
pisarz — Stanisław Ryszard Dobro- 
wolski i kompozytor — Witold Luto- 
sławski; wybitni naukowcy, członko- 
wie Polskiej Akademii Nauk, profe- 
sorowie: Kazimierz Michałowski, 
Witold Nowacki, Szczepan Pieniążek 
i Jan Wasilkowski; przedstawiciele 
inteligencji technicznej: Stanisław 
Opałko i Stefan Pietrusiewicz; wete- 
rani ruchu robotniczego: Antoni Gła- 
dysz i Piotr Wasiluk oraz zasłużona 
działaczka społeczna w walce o pol- 
skość Warmii i Mazur, w okresie 
międzywojennym instruktora harcer- 
ska tam działająca — Otylia Grot. 
Ludzie dźwigający na swoich bar- 
kach odpowiedzialność za sprawy 
ogólnopaństwowe i ludzie twórczo 
pracujący na swoim odcinku pracy. 
Ci, którzy wnoszą wybitny wkład 
w rozwój gospodarki, nauki i kultury 
i ci, którzy walczyli, by była Polska, 
by była Ludowa. I każdy, kto nie 
szczędzi wysiłku rąk i umysłu, kto 
wkłada w to swój rozum i serce jest 
Jej budowniczym. (jm) 


eat ich w Europie cornz 
więcoj. Któż je teraz po- 
liczy? Zatrzymał sią 
w nich czas, zachował stary 
obyczaj. Żyja. pokazują 
przeszłość, nie dają zapom- 
nieć. A jakio były początki? 


Pierwszy na świecie 
skansen powstał w 1891 r. 
w Szwecji na wyspie Djur- 
gaarden koło Sztokholmu. 
Założył go szwedzki etno- 
graf, dr Artur Hazelius, na- 


ogromny wysiłek wa wskrze 
szanie dawnych kurplowakich 
tradycji halciarmwa I garn- 
carstwa. W roku 1029, po 
śmierci męża, pani Gulgowska 
chatą sprzedała państwu. W ro- 
ku 1932 chałupa wraz z pokaż- 
nymi zbiorami spłonęła, alo już 
w 1936 r. została zrekonstruo- 
wana. Po wojnie opieką nad 
zabytkiem przejęło Muzoum 
Pomorskie w Gdańsku. Prace 
nad skansenem będą trwały aż 
do roku 1985. Ma on obejmo- 
wać 40 obiektów, usytuowa- 


prawie jednakowa damy, Zane 
kania jednocześnie tradycyjnej 
kultury chłopskiej stworzyło 
poważne zagrożenia ZnisŁcze- 
nia tych „staroci”, Trzeba je by: 
ło rmować! Najpevmiejszym 
sposobem ocalenia było | jast 
przenoszenie ich do skansenu, 
gdzie mają zapewnioną opieką 
i lachową konserwacją. 


W latach sześćdziesiątych 
zorganizowano kolejne muzea: 


Muzeum Wsi Wielkopolskiej 
w Bierkowicach i Muzeum Bu- 


POD OTWARTYM 
NIEBEM 


Nowy Sącz — Sądecki park etnograficzny otwarty we wrześniu 1975 r., 
zajmuje pow. ok. 20 ha. Budowle z XVIII i XIX w. znalazły tu niemal 
identyczne warunki, w jakich istniały w naturalnym terenie. Są tu 
zagrody chłopskie, gazdowskie, spichlerze, wiatraki. We wnętrzach 
dwóch chałup dymnych sprzed 1846 r. — wyposażenie przedstawiające 
ówczesne obchody Bożego Narodzenia. Obok zagroda,yktóra od 1834 r. 
była własnością handlarza wołami — Jana Kiełbasy. Wykorzystując 
swoje podróże po kraju gromadził on obrazy na szkle z różnych 
regionów Polski, które dziś możemy podziwiać. Jest tu i chałupka 
biedniacka z Lipnicy — siedzisko znachorki-zielarki, i dwór z Rdzawy, 
i kuźnia z I połowy XIX w. wraz z drewnianą kompletną olejarnią, tzw. 


zywając po prostu: skansen 
(co znaczy: mury obronne), 
bo takimi właśnie murami 
otoczona była niegdyś wy- 
spa. Dziś skansen szwedzki 
żyje — można powiedzieć — 
pełnią życia. Znajdują się 
w nim uprawne poletka, ho- 
duje się krowy i owce, a tu- 
rystom — jak na całym świe- 
cie spragnionym egzotyki — 
serwuje się regionalne po- 
trawy przyrządzane na 
oczach widzów jak najbar- 
dziej tradycyjnymi meto- 
dami. 

W Polsce historia skanse- 
nów, zwanych u nas: parketno- 
graficzny, muzeum wsi, mu- 
zeum pod otwartym niebem, 
rozpoczyna się w roku 1906. 
Wtedy to nauczyciel i działacz 
kaszubski pan lzydor Gulgow- 
ski i jego żona, urzeczeni tutej- 
szą oryginalną kulturą ludową, 
założyli we Wdzydzach istnieją- 
ce do dziś tzw. Chaty Kaszub- 
skie. Ów początek wyglądał 
tak: pan Gulgowski wykupił od 
miejscowego gospodarza za- 
bytkową 150-letnią chałupę, 
wyposażył ją w autentyczny 
sprzęt gospodarski, dawne na- 
rzędzia i inne charakterystycz- 
ne eksponaty. Włożył też 


nych nad jeziorem, naturalnie 
i wiernie, tak, by nie straciły nic 
ze swej autentyczności. 


Następnym w kolejności by- 
ło powstałe w Nowogrodzie 
w roku 1927 i istniejące do dziś 
muzeum założone przez etno- 
grafa Adama Chętnika. 


Później — nadszedł okres 
mniej pomyślny. Mimo wielu 
planów i propozycji, mimo lu- 
dzkiego zapału, wolno „rodziły 
się” kolejne parki etnograficz- 
ne. To bardzo trudno tworzyć 
sztuczne obiekty tak, by były 
one — nawet pod względem 
ukształtowania terenu, roślin- 
ności — naturalne, kompono- 
wać tak jak dawniej sobie stały, 
a jeszcze trudniej je... ożywiać. 
Np. młyny niech znów mielą 
mąkę, a kuźnie pracują. To peł- 
niej zobrazuje życie i pracę 
dawnych mieszkańców wsi. 


po wsiach zabytkowe cha- 

łupy, zabudowania. Wieś 
przecież modernizowała się 
szybko: rozbierano stare „niko- 
mu niepotrzebne” budynki, 
których konserwacja stawała 
się coraz droższa i kłopotliwa. 
A na ich miejscu rosły jak Pol- 
ska długa i szeroka murowane, 


Ce: trudniej było „łowić” 


śrubową... 
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Nowogród — Jeden z najstarszych parków etnograficznych, założonych 
w latach 1915-27 przez etnografa Adama Cbhętnika i jego żonę na ich 
posesji, na skarpie nad Narwią, urzeka scenerią miniaturowych 


domków. 


Olsztynek — Przepiękny wiatrak „„holender” z II połowy XIX w. jest 
ozdobą największego naszego skansenu znajdującego się w Olsztynku, 
w sąsiedztwie pól grunwaldzkich. Został zorganizowany jeszcze w Kró- 
lewcu, (pocz. XX w.) jako pierwsze na terenie Prus Wschodnich 
muzeum na wolnym powietrzu. Przetrwał niezniszczony okres okupa- 
cji. Dziś na jego terenie znajduje się 21 obiektów reprezentujących 
budownictwo Warmii, Mazur, Powiśla i Litwy z XVII-XIX w. 


downictwa Ludowego w Sano- 
ku, Ciechanowcu, otwarto tak- 
że Zagrodę Słowińską w Klu- 
kach niedaleko Słupska, Mu- 
zeum Wsi Górnośląskiej 
w Chorzowie i skansen w No- 
wym Sączu. Teraz skanseny 
rosną jak grzyby po deszczu. Są 
rozsiane po całej Polsce, prze- 
śliczne, różne. Naprawdę warto 


je zobaczyć! Np. w Swarzędzu, 
oddalonym o 9 km od Pozna- 
nia, znajduje się jedyny w Pol- 
sce skansen pszczelarski. „Mie- 
szka” w nim placówka do- 
świadczalna Instytutu Wetery- 
narii. W skansenie tym, w nie- 
wielkim, ładnym parku — kilka- 
set unikalnych uli, barci z okr. 
od XVI w. aż do dziś. W parku — 


tysiące krzewów i drzew, a pod 
nimi — ule, ule, ule. | to jakiel 
Rzeźbione rękami ludowych ar. 
tystów przybrały cudowne 
kształty. Są więc ule przypomi- 
nające kształtem ratusz i operą 
poznańską, chaty góralskie, 
mazurskie, łowickie, kaszub- 
skie; są też świątki, wiatraki, 
karczmy. Wśród pszczelich do- 
mków nie brak i zwierzaków. 
dwa potężne misie dobierają 
się do barci z miodem. Zwie- 
dzający mogą podziwiać też 
leśnych bożków, postacie z mi- 
tologii, bohaterów książek, np. 
pana Zagłobę z wielkim kuflem 
piwa w prawej i pałaszem w le- 
wej dłoni, Babę Jagę w stroju 
łowickim. Powstają również 
skanseny przemysłowe. Jest 
ich kilka w Europie, w Polsce 
powstają dwa: w Nowej Hucie 
— ukazujący początki hutnictwa 
w Polsce, i w Sielpik/Końskich, 
znakomicie zachowany dawny 
zakład metalurgiczny. 


Ratować od zapom- 
nienia, od zagłady, naszą 
ludową historię — świa- 
dectwo tego, co minęło, 
świadectwo ogromnej 
pomysłowości, sztuki, 
kultury i wyobraźni tech- 
nicznej, artystycznego 
smaku — to wielki trud. 
Ten trud sowicie się 
opłaca. Ale jest to prze- 
cież powinność każdego 
pokolenia, które chce 
pozostawić po sobie 
trwały ślad w historii 
materialnej narodu. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot.: M. Szymański 


Godzina W: na murach stolicy w miejsce 
hitlerowskich swastyk pojawiają się biało- 
czerwone flagi. Padają pierwsze strzały, 
obok plakatów z wezwaniem ,„„Do broni!” 
przebiegają młodzi ludzie w cywilnych ubra- 
niach. Powstanie Warszawskie, jedna z naj- 
krwawszych z epopei narodu polskiego, mia- 
lo rozpocząć się dokładnie o godzinie 17-tej. 
Nie wszędzie jednak udało się dotrzymać 
tego terminu — w niektórych rejonach stolicy 
akcja podjęta została kilkanaście minut 
wcześniej. 

Pierwsza była Wola. Przewaga militarna 
żołnierzy hitlerowskich zgniotła opór po- 


Gdy sierpień 


wstańców, zamieniła dzielnicę fabryk w pło- 
nący stos. Potem Starówka. Wąskie uliczki 
zabytkowych kamienic przybrały postać gór- 
skich wąwozów. Powiśle, Czerniaków, Śród- 
mieście — kolejne dzielnice Warszawy ginęły 
w huku bomb i pocisków artyleryjskich. 
Wszędzie pod gruzami barykad i domów 
ginęli ludzie — przysypani, spaleni, rozstrze- 
lan pociskami z automatów. Z żelaznego 
pierścienia wydostali się tylko nieliczni. © 
63 dni otwartej walki zbrojnej, zamykają- 
cej 5-letni okres zmagań zhitlerowskim naje- 
źdźcą, dowiodły, że praca konspiracyjna na 
wszystkich terenach Polski nie była li tylko 


znaczył śmierć 


biernym ruchem oporu. Warszawiacy chwy- 
cili za broń ocaloną jeszcze z kampanii 
wrześniowej, zdobytą w czasie poprzednich 
starć z hitlerowcami, wyprodukowaną w taj- 
nych warsztatach rusznikarskich. Nie star- 
czyło jej, bo i nie mogło starczyć dla wszyst- 
kich chętnych — lecz nikt nie pozostał bez- 
czynny, obojętny na losy walczących żołnie- 
rzy powstańczych. Barykady i umocnienia 
obronne wznosiła ludność cywilna , ochotni- 
cy z okolicznych domów, robotnicy Woli 
i Starówki, inteligenci Powiśla i Śródmieś- 
cia. Miasto, w którym żyli, któremu poświę- 
cali swoją pracę i uczucia, swoje życie wresz- 


cie, uległo totalnej zagładzie. Jeden stos 
ruin, dziesiątki tysięcy zamordowanych... 
Plan Hitlera przewidywał: Warszawa musi 
zniknąć z mapy Europy! 

33 lata, jakie upłynęły od tamtych sier- 
pniowych dni przyniosły wiele zasadniczych 
przemian spolecznych i politycznych. War- 
szawa nie tylko nie zniknęła z powierzchni, 
lecz odbudowana i rozbudowana zajęła na 
mapie politycznej świata miejsce, którego 
nie miała nigdy przedtem. Taka jest prawda 
historyczna. Goście zagraniczni przyjeżdża- 
jący dziś do Warszawy nierzadko nie mogą 
uwierzyć, że miasta, po którego ulicach cho- 
dzą, miało po prostu nie być. Że zaczynaliś- 
my od sterty gruzu, w niczym nie przypomi- 
nającej kipiącej życiem stolicy. 

Minione lata to również wystarczający 
okres do określenia tych bezspornych war- 
tości, jakie tkwiły w Powstaniu Warszaw- 
skim bez względu na jego założenia politycz- 
ne. Patriotyzm żołnierzy sierpniowych dni 
zawierał się w zadaniu do natychmiastowego 
wykonania. Wyzwolić miasto — brzmiał roz- 


kaz. Przystąpiono więc do wyzwalania, nie 
licząc się z ryzykiem i bezpośrednią groźbą 
własnej śmierci. Powstanie było najwię- 
kszym aktem zbrojnym wszystkich podbi- 
tych przez hitlerowskie Niemcy krajów. Ale 
też ofiary poniesione w czasie jego trwania 
okazały się nieporównywalne. Okupant nie 
walczył wyłącznie z uzbrojonymi oddziałami. 
Metodycznie niszczył wszystkich i każdego, 
podpalał ocalałe z bombardowań i ostrzału 
domy, wysadzał nawet piwnice. Najbardziej 
złowieszcze i ludobójcze wynalazki ówczes- 
nej machiny wojennej stosowane były właś- 
nie tutaj, na resztkach warszawskiego bruku. 

Miała nie istnieć — a przecież jest, nowa, 
o niepowtarzalnym klimacie życia, najlep- 
sza. Wrócili starzy warszawiacy, przybyli 
nowi nadwiślańscy obywatele. 1 sierpnia 
rozjarza się na warszawskich ulicach setkami 
zniczy, wszędzie tam, gdzie leżą polegli jej 
obrońcy. Bo można zniszczyć mury, lecz nie 
można zniszczyć ludzkiej pamięci... 


MAREK ZARĘBSKI 


koły, pawilony handlo 
mówi, bo w i 
mów, by jak naj 


się ży na 


wiele rozmów o tym, że trzeba by j 
tamto. 
la/k 


sięcy temu. 


Budownictwu — i staremu, i najnow 
małemu poświęcamy nasz kolejny tyc 


w kolorze brązowym. 


WCALE NIE TAKIE 
PROSTE... 


„„. jest ustalenie rejestru wszystkich bu- 
dowli, które zostały wzniesione w Waszej 
miejscowości przez dwa ostatnie lata. 
Wymaga to systematyczności i uporu 
w dochodzeniu prawdy, bo jest tak: jed- 
nym wydaje się, że ten dom stał w tym 
miejscu od niepamiętnych czasów, a tak 
naprawdę wybudowano go przed kilko- 
ma miesiącami: innym, że np. pawilon 
handlowy jest zupełnie nowy, a ma on już 
kilka lat, tylko ostatnio przeszedł genera|- 
ny remont. Dlatego nie wolno polegać na 
swojej pamięci, która może byćzawodna: 
trzeba sprawdzić wszystkie dane w roz- 
mowach z mieszkańcami domów, sąsia- 
dami, pracownikami urzędu gminnego 
lub miejskiego. Przy okazji można dowie- 
dzieć się wielu ciekawych rzeczy, propo- 
nujemy zorganizowanie „zwiadu o no- 
wościach”. Tym bardziej, że Prawo Harce- 
rskie mówi, iż „harcerz chce wiedzieć wię- 
cej, niż wie, umieć więcej, niż umie”. 

Zwiad może być indywidualnym zada- 
niem dla każdego członka zastępu. Po 
prostu jeden dzień poświęcacie na wyru- 
szenie w teren i każdy przygotowuje listę 
wszystkich nowych obiektów, dowiaduje 
się dat ich powstania, przeznaczenia itp. 

Kto zbierze najwięcej prawdziwych in- 
formacji, może otrzymać tytuł „detektywa 
doskonałego”, który najlepiej potrafił wy- 
pytać ludzi o fakty i sprawdzić je. Później 
całym zastępem opracujcie mapę miej- 
scowości z zaznaczeniem znalezionych 
przez Was obiektów. Jej uzupełnieniem 
może być plan inwestycji, które już są 
realizowane lub zaczną być realizowane 
w tym i następnym roku. Udać się więc 
wtedy trzeba na wywiad do urzędu gmin- 
nego lub miejskiego. 


SPRÓBUJCIE SAMI... 


. także przyczynić się do powstania 
czegoś nowego. Oczywiście nie nama- 
wiamy do budowania domów, ale w cza- 
sie swoich wędrówek na pewno odkryje- 
cie miejsca, gdzie przydałaby się drobna 
„kosmetyka”, niewielkie usprawnienia 
Całym zastępem ustalcie, co możecie zro- 
bić swoimi siłami. Namawiamy do skon- 
taktowania się zurzędem gminnym (miej 
skim), który może pomóc w realizacji Wa- 
szych planów dostarczając np. farby, na- 
rzędzia itp. Warto poświęcić jeden lub 
dwa dni na uporządkowanie przystanku 
autobusowego, naprawienie ogrodzenia 
lub parkanu, który nie jest najładniejszy, 
zrobienie ławek w parku... | jeszcze propo- 
zycja: w czasie Waszej wizyty w urzędzie 
gminnym (miejskim), jeśli dowiecie się, 
że potrzebna jest jakaś praca, której sami 
nie podołacie, skontaktujcie się z innymi 
zastępami (w Waszej lub sąsiednich miej- 
scowościach) albo z koloniami, które 
przebywają nie opodal, bo często jest tak, 
że Wasi koledzy chcieliby zrobić coś poży- 
tecznego, ale nie bardzo wiedzą co. 


LUDZIE Z LITERĄ „,B* 


Ci, którzy pamiętają nasz konkurs „Kie- 
runek-budowa”' wiedzą, że znakiem bu- 
dowlanych jest litera „B”'. W czasie wyko- 
nywania zadań tygodnia w kolorze brązo- 
wym na pewno nawiążecie z nimi kontakt. 
Spróbujcie dowiedzieć się od nich, jakie 
zmiany zaszły w budownictwie, jak budo- 
wało się 10-20 lat temu, a jak dziś. Oczy- 
wiście najlepiej rozmawia się przy ogni- 
sku, które możecie zorganizować właśnie 


bciej każdy, kto jes 
się wprowadzić do nowego mieszkania. Sami z 


koło siebie domy stare i nowe, wybudowane kilkadziesiąt lat 


ją nowe domy mieszkalne 


zkaniowym bardzo dużo 


iu tempa wznoszenia do 


arunki, mógł 


ze to wybudov 


mu zupełnie 


, tydzień 


dla budowlanych. Zaproście też na nie 
ludzi młodych, którzy stawiają w zawo- 
dzie dopiero pierwsze kroki. Niech opo- 
wiedzą Wam jak uczyli się, co robią teraz, 
jakie mają plany na przyszłość 


RAJD SZLAKIEM RETRO 


W czasie ogniska dowiecie się jak bu- 
duje się dziś. Oczywiście 100 i więcej lat 
temu budowało się co innego i zupełnie 
inaczej. Przekonacie się o tym w czasie 
rajdu szlakiem retro, oglądając różne za- 
bytki w najbliższej okolicy. Zależnie od 
tego, gdzie mieszkacie, takie rajdy mogą 
być kilkugodzinną wycieczką lub rajdem 
kilkudniowym. 

Zależy od tego, co w Waszej okolicy jest 
do obejrzenia. Przygotowując się z zastę- 


pom do rajdu, nio zapomnijcio o tym, ża 
każdy z członków powinion do jego przy 
Qotowań wniość jakiś swój udział, np 
każdy powinien jak najwięcej dowiedziać 
się o najbliższych zabytkach, starych bu 
dowlach i ruinach, które będą na szlaku 
rajdu. Wtody każdy z Was mógłby wystą 
pować kolejno w charakterze przewodni 
ka oprowadzającego wycieczką. Później 
ocenicie, kto do tej roli był przygotowany 
najlepiej. Warto także dowiedzioć sią od 
okolicznych mieszkańców historii ogląda 
nych zabytków, legend i opowieści z nimi 
związanych. A na ognisko kończące rajd 
szlakiem retro można zaprosić kogoś do- 
rosłego, kto najlepiej zna takie różne ludo- 
we bajania. 

Po rajdzie powinna zostać w zastępie 
jakaś pamiątka. Mogą to być wykonane 
przez Was fotografie, rysunki czy krótkie 
sprawozdanie. Można także, po powrocie, 
zorganizować w bazie zgaduj-zgadulę 
sprawdzającą zdobyte podczas rajdu in- 
formacje. 


BUDOWLANE SKARBY 


W czasie wszystkich wypraw w tym ty- 
godniu szukajcie ciekawych trofeów, któ- 
re mogłyby ozdobić bazę, a później har- 
cówkę. Na poszukiwania można także 
przeznaczyć specjalny dzień. Szukajcie 
wtedy korzeni, kawałków drewna, z któ- 
rych łatwo można zrobić ławkę, półkę, 


wioszak, siadzisko, Korzonia tworzą nio 
raz fantastyczne rzożby, polne kamianie 
mogą wyglądać wmurowana 
w ścianą harcówki. Pamiątajcie, ża prawie 


ładnia 


wazysiko moża być niebanalną dekoracją 

trzaba tylko to zauważyć 

Zastąp przod wyruszoniam na taką wy 
prawą powinien dokładnie omówić, cza 
go nia wolno robić, żaby nie niszczyć 
przyrody. Dozwolone jost zbiarania latwo 
dostąpnych trofeów, która oliarowuja sa 
ma przyroda. Nie wolno niszczyć drzew, 
łamać gałęzi, kopać głąbokich jam w po 
szukiwaniu kamieni 


MOJE PODWÓRKO... 


świadczy o mnie. Wszyscy domyśla 
cie się, że proponujemy wielkie porządki 
na własnym podwórku. Nie brzmi to zbyt 
zachęcająco, ale da się połączyć z zabawą. 
Najlepiej, jeśli cały zastąp będzie robić 
porządki na podwórku każdego z Was. 
Wtedy lepiej, szybciej i weselej można 
wszystko wykonać. Nowe oko zauważa 
także lepiej mankamenty, które umykają 
uwadze gospodarzy, a w czasie pracy 
może okazać się, że podzielicie się na 
grupy specjalistów od zamiatania, napra- 
wiania ogrodzeń, łatania psich bud, malo- 
wania itp. 

Zwróćcie także uwagę na to, czy pod- 
wórko urządzone jest zgodnie z przepisa- 
mi przeciwpożarowymi; o wszystkich ta- 
kich wymaganiach dowiecie się od straży 
pożarnej. 

Wbrew pozorom w czasie takich po- 
rządków też trzeba trochę pomyślunku, 
inicjatywy i dobrych pomysłów. Bo każde 
podwórko można w prosty sposób jakoś 
przyozdobić i ożywić, by było ono najlep- 
szą wizytówką mieszkańców domu ... 
miejscowości. 


PRZYJACIEL ZASTĘPU 


Budowniczy to nie tylko ten, który 
wznosi nowy dom, układa cegły. To także 
określenie kogoś, kto tworzy coś nowego, 
ważnego, znaczącego dla swojej miejsco- 
wości, regionu, kraju. Może to być i mu- 
rarz, i cieśla, i architekt, i ktoś pracujący 
w zupełnie innym zawodzie, kto zasłużył 
się dla rozwoju Waszej miejscowości. 
Znajdźcie więc wśród sąsiadów człowie- 
ka, który na to miano najbardziej zasłużył, 
zaproście go do swojej bazy, zaproponuj- 
cie, by w tym tygodniu został przyjacie- 
lem Waszego zastępu. Napiszcie do na- 
szej rędakcji dlaczego wybraliście tę, a nie 
inną osobę. Przypominamy, że pierw- 
szych 20 meldunków liczy się do współza- 
wodnictwa w Konkursie 49. 

Od dziś przystępujecie do realizowania 
zadań tygodnia w kolorze brązowym. Po- 
starajcie się, by jak najlepiej wykonać 
wszystkie nowe zadania, by wymyśleć 
jeszcze coś nowego, atrakcyjnego. Tym 
bardziej, że wakacje w kolorach dobiegają 
już końca. W następnym wtorkowym, nu- 
merze „ŚM” przedstawimy propozycje na 
ostatni tydzień wakacji, czyli na tydzień 
w kolorach tęczy. 

Czekamy na meldunki od wszystkich 
zastępów. 


Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


Fot. M. Szymański 


Od parutygodni moi rodzice bar- 
dzo się kłócą. Wypominają sobie 
wszystkie wady | niepowodzenia, 
za które winą obciążają się wzajem 
Kłótnie powtarzają się Cora 
częściej, Atmoslera z dnia na dzień 
sza się. Pewnego dnia wybu 
chła w naszym domu awantura za= 
kończona bójką. Ucieklam z miesz 


nie 


p< 


kania, bo nie chciałam być świad 
kiem tak przykrych scen. Siedzia: 
lam na schodach i słyszałam, jak po 
całej klatce rozchodzą się odgłosy 
Gdy burza przycichła, 
wróciłam do domu. Cierpię z po 


iwantury 


wodu atmosfery, jaka od paru ty- 
godni u nas zapanowała. Wstydzę 
się także spojrzeć ludziom w oczy, 
którzy z pewnością wiedzą, co się 
u nas dzieje. Czuję, że moi rodzice 
staną się jednym z wielu rozwie- 
dzionych małżeństw. Nie chcę, by 
tak się stało, ale nie wiem jak temu 
zaradzić! Jeśli ktoś z Was miał po- 
dobne problemy, może poradzi mi 
jak z nich wybrnąć i pogodzić skłó- 
conych rodziców 

rz 

a 


Jola Weryło (14 luf), ul. 
5/29, 20-425 Lublin interesu- 
je się językiem angielskim, 


literaturą i muzyką rozryw- 
kową. Chce nawiązać kore- 


Nieuzasadnione obawy 


Zdziwił mnie, a nawet rozśmie- 
szył list Magdy z 77 numeru „ŚM” 
Pisze ona, że od 1 września będzie 
uczennicą liceum ogólnokształcą- 
cego i obawia się, czy podoła nauce 
w nowej szkole. Zastanawia się czy 
już teraz nie rozpocząć powtórki 
materiału, który, jak pisze, szybko 
ucieka jej z pamięci. Myślę, że te 
obawy Są nie na miejscu. Świadczy 
0 tym fakt, że dostała się do liceum. 
Magda boi się po prostu zetknięcia 
z nową szkołą i nieznanymi kolega- 
mi. Chyba jest nieśmiała i niepo- 
trzebnie „zastrachana”. Są przecież 
wakacje, a więc każdy z nas zwalnia 
z etatu swój „komputer”. Myslę, że 
Magda powinna zrobić to sx 


Baja 
Grunt to być sobą! 


Karin z 77 numeru „Swiata Mło- 


dych''! Radzę Ci, abyś jak n 


ciej starała się przebywa 


rzystwie chłopaka na k 


zależy. Na jego żart o: 


wcipem. Bądz wesoły 
i życzliwą, uczynną 


trać przy tym je 


bowości. Wówczas chłopi 
pewno zwróci na Ciebie uwagę. 
A wtedy... Dalej musisz radzić sobie 


sama 
Darek z Torunia 


Życzenia dla mamy 


Niedługo moja mama będzie 
miała imieniny. Chciałabym zrobic 
jej niespodziankę i nadać życzenią 
przez radio w „Koncercie Życzeń”. 
Nie znam, niestety, adresu radia, 
liczę więc, że mi go podacie. 


Malgorzata z Tarnobrzegu 


OD REDAKCJI: Kartki z życzeniami 
dla osób, którym chcemy przesłac 
ulubioną piosenkę należy nadsyłać 
na adres: Komitet do Spraw Radia 
i Telewizji, „Polskie Radio i Tele- 
wizja”, ul. Woronicza 17, Warszawa 
-z dopiskiem „Koncert życzeń”. 


Z trasy III Rajdu Rowerowego ,„Świata Młodych” 


NA PRZEKÓR 
ULEWIE 


W sobotę ruszyliśmy na trasę. Oleśnica 
pożegnała nas rzęsistym deszczem. Jaki 
będzie pierwszy etap? Czy wytrzyma 
sprzęt? — zastanawialiśmy się głośno, 
a w duchu każdy myślał o sobie, czy 
wystarczy mu sił... Starczyło wszystkim! 

Przed południem wypogodziło się i gdy 
dotarliśmy do Gierałcic, można było po- 
strzelać z wiatrówki i zagrać w siatkówkę 
z miejscową młodzieżą. 


Wieczorem na ognisku prezentowały 
się rajdowe zastępy: „ramy”, „śrubki” 
i „dzwonki”. Okazało się, że każda z tych 
części jest w rowerze najważniejsza 


Następnego dnia niebo nad Gierałcica- 
mi rozpaczało z powodu naszego wyjaz- 
du. To była prawdziwa pompa! Śliska 
szosa, ogromne kałuże na poboczu i stru- 
gi wody spadające z nieba. 


Co chwilę do jadącego na przodzie ko- 
mendanta podawano meldunki: dwóch 
zostało — łańcuch! Trzech zostało — prze- 
rzutki! Ale zaraz potem — już są, doszli! 


Tylko Magda nie wytrzymała kondycyj- 
nie. Został z nią Mirek, by ją podciągnąć, 
ale tak jej „pomógł”, że pojechali dłuższą 
trasą. 


Po obiedzie wsiedli na rowery NRD-ow- 
scy dziennikarze z pionierskiej gazety. 


„Trommel”, którzy specjalnie przybyli na 

rajd, zainteresowani naszą akcją. Trzeba 

przyznać, że nawet nieźle pedałują i — jak 

oświadczyli — chętnie pozostaliby na 
rajdzie. 

ANNA PACIOREK 

Fot. Kajetan Adamowski 


DYSKOTEKA 
W CIASNEJ 


Miła niespodzianka spotkała nas 
w Ciasnej. Gdy po przyjeździe zaczę- 
liśmy stawiać namioty, na boisku 
szkolnym zjawiła się chmara dziecia- 
ków. Nawiązaliśmy z nimi kontakt po- 
przez zamianę plakietek rajdowych na 
szmatki do czyszczenia rowerów. 
Wkrótce i starszych mieszkańców za- 
intrygowała nasza obecność. Przyszło 
trzech członków miejscowego koła 
ZSMP, prosząc nas na dyskotekę do 
Klubu Rolnika. 

Nasze druhny miały ogromne po- 
wodzenie, druhowie zaś rozchwyty- 
wali miejscowe dziewczyny. Wszyscy 
doskonale się bawili! 

Młodzi z Ciasnej okazali się bardzo 
gościnni i towarzyscy. Odprowadzili 
nas nawet do biwaku, jak na prawdzi- 
wych gospodarzy przystało. 

Mirek Baranowski 


PO WYSPIE FLORES 


Wakacje z... 


CH wiecie ile metrów nici znajduje się 
w jednym kokonie jedwabnika? — za- 
pytał Leszek. Nikt nie znał właściwej od- 
powiedzi. Okazało się, że około 2 tys. 
metrów. Leszek przekazał nam wiele inte- 
resujących informacji o hodowli tych 
owadów. Przedtem zaprowadził nas do 
dużej sali, w której na stołach leżały koko- 
ny, a na ścianach wisiały tekturowe kratki, 
takie jak na choinkowe bombki. 

— Od czego zaczyna się hodowlę? — 
pytamy. 

— W maju dostaję 10 gramów grenu — 
to takie drobniusieńkie jajeczka. Po 14 
dniach wylęgają się z nich liszki wielkości 
koniuszka szpilki. Karmi się je drobno 
pokrojonymi listkami morwy. Muszą to 
być trzecie listki z gałązki. 

— Dlaczego trzecie? 

— Listki te są miękkie i soczyste, a więc 
łatwo przyswajalne przez gąsienice. Ża- 
rłoki szybko rosną, jedzą coraz więcej. 
Karmię je sześć razy dziennie. Gdy mają 


jedwabnikami 


już trzy, cztery dni — zjadają około 10 kg 
morwowych liści, a później nawet 50 kg! 
Wtedy jedzą nie tylko trzecie listki. Nie ma 
kłopotu z ich zbieraniem, bo wokół szkol- 
nego boiska rośnie sporo drzew morwo- 
wych. Kiedy gąsienica dorasta do 5-6 cm 
zaczyna przerabiać nagromadzony po- 
karm na jedwab. Tę fazę rozwoju można 
zaobserwować po zmianie jej barwy. Na 
ścianach zawieszam wtedy oprządki (to 
właśnie te pudełka na bombki). Gąsie- 
nice owijają jedwabną nicią w ciągu kil- 
ku dni. Potem wyjmuję je, sortuję i odsta- 
wiam do punktu skupu. 

Leszek ma 20 lat, jest uczniem, a jed- 
wabniki hoduje już siedem lat. Hodowla 
trwa sześć tygodni wakacyjnych. Resztę 
czasu spędza Leszek na wędrówce po 
kraju, wyjeżdża również za granicę. Oczy- 
wiście za zarobione na hodowli pieniądze. 
A zysk sięga niebagatelnej sumy, bo 8-10 
tys. złotych! 

Waldek Giers 


Daleko na wschód od 
Jawy, na peryferiach In- 
donezji, leży Flores, 
ognisko w łańcuszku 
Małych Wysp Sundaj- 
skich. Flores jest nieduża 
— około 15 tysięcy km kw 
biedna, omijana przez 
turystów i jeszcze nie 
skażona przez cywiliza- 


cję. Nieznana jesttam te- 
lewizja, czas reguluje 
słońce, a nie zegarkt, 
rzadko widzi się samo- 
chody,  najpowszech- 
niejszym środkiem ko- 
munikacji jest kucyko- 
waty koń. 

Ludność, choć niezbyt li- 
czna (około 1,5 mln), jak to 


w Indonezji, podzielona jest 
na drobne grupki narodo- 
wościowe, mające własne 
języki i obyczaje. Przypad- 
kowy gość znajdzie tu nie 
tylko życzliwą” gościnę, 
wspaniałe, czyste powie- 
trze, ciszę i piękne krajobra- 
zy, ale także różne osobli- 
wości natury jak np. trzy le- 
żące tuż koło siebie górskie 
jeziorka, każde o innej bar- 
wie wody: zielonej, czerwo- 
nej i niebieskiej. 


Florezyjczycy żyją z rolni- 
ctwa (przemysłu nie znają 
wcale), a również z tego, co 
złowią w morzu, które od- 
dziela ich od zgiełku i niepo- 
kojów świata. 


Tekst i zdjęcia: 
JERZY CHOCIŁOWSKI 


remiz strażackich w kraju podob- 
nych jest do tej. Pewnie toż przy * 
wiolu od strony ogrodzenia stol 
drugi budynok, właściwie budy- 
noczsk, zo szczelnie zasłoniątym 
oknem | antoną telewizyjną na 
dachu. W toj historii on właśnie 
jest przedmiotem waśni, której 
przobieg od kilku miesiący absor- 
buje uwagą młodych strażaków 
ochotników, miastoczkowaj spo- 
łoczności i w ostatnich tygod- 
niach również naszej redakcji. 


A było tak: do redakcji nadszedł list, 
w którym znany już przadtam kore 
spondent terenowy z Nasielska opisy: 
wał perypetie grupki młodzieży, człon- 
ków  tamtojszej Straży Pożarnej, 


porozumiewając sią z nim wiedział 
o korespondencji Waldka, czekał aż się 
ukaże, by potem natychmiast nado- 
słać sprostowanie? Czy też Waldek 
potraktował swój artykuł jako argu- 
ment w jakimś sporze, z góry uprze. 
dzając Naczelnika, co napisał i jakiego 
użył pseudonimu? 

Tak czy Inaczej nie jest to zwykła, 
towarzyska zabawa, ani spór rozstrzy: 
gany za pomocą prasy, Nia moża nią 
być. Kopia pisma Ochotniczoj Straży 
Połarnej przesłana została do Wydzia- 
łu Prasy, Radla | Tolawieji, Komitotu 
Centralnego PZPA. 


rgumenty Andrzeja Krzyła — 

Waldka Kaczmarczyka już zna- 

my. Oddajemy zatam głos stro- 
nia przeciwnej. 

Z piama Naczelnika OSP: „Zarzuty 
podano w tym artykule są niezgodne 
z prawdą”, W bezpośredniej rozmo 
wie Naczalnik wyjaśnia: „aladzieli 
w świetlicy całymi dniami I nocami, 
nie wiem co robili, ale do mnie przy 
chodzili potem różni ludzie ze skarga 
mi. Nawet matki obu chłopców prosi 
ły, aby nie dawać Im więcej kluczy, bo 
rzadko bywają w domu” Dlaczego za 


W sprawie Waldka, 


Naczelnika 
i pewnego Sporu 


w sprawie uzyskania przez nich praw 
do świetlicy. Salkę znajdującą się 
w owym mniejszym budynku remizy. 
młodzi ludzie własnymi siłami dopro- 
wadzili do stanu używalności i klucze 
Od nowej świetlicy powierzyli opiece 
Naczelnika Straży. Przez jakiś czas 
wszystko było w porządku, w wyre- 


 montowanym pomieszczeniu odby- 


wały się szkolenia, założono kronikę 
oddziału, oglądano telewizję. Aż tu 
pewnego dnia Naczelnik odmówił wy- 
dania kluczy naszemu koresponden- 
towi i jego koledze. Gdy po usilnych 
naleganiach klucze zostały wydane, 
wygląd świetlicy był dla gospodarzy 
absolutnym zaskoczeniem. Brudne 
stoły, poprzewracane krzesła, zabło- 
cona podłoga. Klucze zwrócono bez 
słowa, świetlica zawiesiła swą działa|- 
ność. Nie próbowano jej podejmować 
ze względu na nieprzychylny stosunek 
Naczelnika do dotychczasowych użyt- 
kowników sali. 

Tyle tekst korespondencji. Wydała 
nam się na tyle ciekawa, że postano- 
wiliśmmy ją wydrukować. Tak się też 
stało. W dwa tygodnie potem do reda; 
kcji nadeszło pismo z mocno wybitym 
tytułem „Wyjaśnienie”. Na dwóch 
stronach maszynopisu opatrzonych 
podpisami Sekretarza, Naczelnika 
i dwóch Prezesów Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Nasielsku znajdujemy wy- 
razy współczucia z powodu gorliwego 
zamieszczania różnych tekstów i proś- 
bę o sprostowanie artykułu. Powód: 
rzeczony artykuł jest niezgodny 
z prawdą. Argumenty: krótki zarys ży- 
cia i działalności Andrzeja Krzyża, 
członka Ligi Reporterów nr 104 „Świa- 
ta Młodych”, autora wydrukowanego 
w czerwcu materiału. 


więc konflikt w czystej formie. 

Dwie strony, różne widzenie 

tego samego — gdzie jednak 
leży prawda i kto w tym sporze ma 
rację? 

Najpierw fakty podstawowe — kim 
jest autor wydrukowanego na na- 
szych łamach artykułu? W księdze Ligi 
Reporterów pod numerem 104 figuru- 
je Waldemar Kaczmarczyk z Nasiel- 
ska. Andrzej Krzyż to jedynie pseudo- 
nim. Waldek z takich czy innych powo- 
dów nie chciał ujawnić swego nazwi- 
ska. Lecz Naczelnikowi — co jasno wy- 


„ Nika z nadesłanego do redakcji pisma 


— nie przeszkodziło to w rozszyfrowa- 
niu prawdziwych personaliów autora 
tekstu. Strzał bez pudła — Waldek i An- 
drzej Krzyż to jedna i ta sama osoba. 
Jak więc to jest: czy Naczelnik nie 


tem nie zainteresowano się działal- 
nością chłopców, poprzestając na 
wstrzymaniu wydawania kluczy i na 
co skarżono się konkretnie? Brak od- 
powiedzi. Czy przychodził Pan wieczo- 
rami sprawdzić co dzieje się w świetli- 
cy? Znów odpowiedzi nie ma. 

„Ale bałagan wtedy to zrobili właś- 
nie oni, oni też połarnali drzwi wejścio- 
we, pobrudzili ściany”. Na pytanie kto 
w ogóle miał prawo do wzięcia kluczy 
Naczelnik odpowiada: „Każdy kto się 
po nie zgłosił. No i kto był oczywiście 
w Straży...” Skąd wiadomo, że to 
właśnie ci chłopcy, nie inni zrobili ba- 
łagan? „Wiadomo, na pewno wiado- 
mo. Nikt inny się do tego nie przy- 
znał”. Waldek też się jednak nie przy- 
znał. 

Spostrzeżenie pierwsze — prócz 
Waldka do Straży należy kilkadziesiąt 
osób. Wszyscy zgodnie zpodaną zasa- 
dą, nie wyłączając Naczelnika, mają 
prawo do kluczy. Spostrzeżenie wtóre 
— sprawców bałaganu nie odnalezio- 
no. Posłużono się więc metodą naj- 
prostszą. Winnego po prostu wytypo- 
wano, jako argument przytaczając je- 
go niezbyt kryształowy w przeszłości 
życiorys. Powiedziano tak: jeżeli mógł 
Waldek zrobić kiedyś jedno, mógł też 
teraz drugie. Niestety, taki sposób do- 
wodzenia prawdy jest wielce zawod- 
ny i władze nasielskiej Straży Pożar- 
nej powinny zdawać sobie z tego 
sprawę. 


aczęło się więc od bałaganu, jaki 
W ARA, Nieznani Sprawcy. 
Co uczyniłaby większość ludzi za- 
stawszy w oddanym swej opiece miej- 
scu bałagan? Posprzątałaby go. A po- 
tem postarała się dociec, co było przy- 
czyną odmiennego niż zwykle wyglą- 
du sali. Zgodnie jednak ztekstem Wal- 
dka „chłopcy bez słowa zamknęli 
drzwi, odnieśli klucze”. Wszelka dzia- 
łalność młodzieżowej świetlicy uległa 
zawieszeniu, jak by cała sprawa godna 
była nadesłania korespondencji, lecz 
niegodna starań o wznowienie zajęć. 
Spór o bałagan pozostałby zapewne 
lokalną kłótnią, sytuacją możliwą do 
rozwiązania we własnym zakresie, 
gdyby nie... no właśnie, święte obu- 
rzenie, gniew _ sprawiedliwych? 
W skierowanym do nas piśmie „Za- 
rząd Ochotniczej Straży Pożarnej nad- 
mienia, że... „Redakcja poważnie pod- 
ważyła autorytet Straży i honor Na- 
czelnika...” Lecz w bezpośredniej roz- 
mowie Naczelnik powiedział: 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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zień zaczął się uroczystym apelem, 
D; którym kurierzy „Świata Mło- 

dych” z Kętrzyna rozdawali gazetę 
zkonkursem „Witamy w Polsce”, adreso- 
wanym do delegacji zagranicznych oraz 
pytania konkursu „Nasi Przyjaciele”, 
przeznaczonym dla młodzieży polskiej. 
Jednocześnie każdy uczestnik obozu 
otrzymał okolicznościowy znaczek „Świa- 
ta Młodych”. Po śniadaniu odbył się 2 
etap — Małego Wyścigu Pokoju, a potem... 
Potem już wszyscy czekali, kiedy zacznie 


lać, no i zaczęło tak skutecznie, że 3 etap 
wyścigu mógł być przeprowadzony do- 
piero po południu, kiedy to w sali widowi- 
skowej odbywała się ciekawa impreza pt. 
„Bawimy się ze „Światem Młodych”. 
Różnorodne zabawy zręcznościowe z na- 
grodami, wręczenie upominków laurea- 
tom przedpołudniowych konkursów wie- 
dzy, rewia mody strojów przyszłości itp. 
przeplatane były występami harcerskiej 
orkiestry dętej z Bytomia, „Arabeski” 
z Olsztyna i Małej Istebnej. Zastępca na- 
czelnego redaktora „Świata Młodych”, 
red. Stanisław Borowiecki, wręczył okaza- 
ły puchar zwycięzcy Małego Wyścigu Po- 


naszym przyjacielem 


koju = pioniorowi z Austrii Chriatlanowi 
Volggerowi 

Gwożździom programu była niacodzion 
na wizyta mioszkańców śląskiago ZOO 
Tradycją stało się już, że w dniu „Świata 
Młodych” do międzynarodowago obozu 
przybywają egzotyczne zwierzęta, W ubie 
głym roku był to trzymiosięczny lew, któ 
romu nadano wtedy imię „Amigo”, 
a obecnie było tych zwierzaków kilka: boa 
dusiciel, osiołek, pingwin i sarenka. Mia 
ła być też żyrafa, ale ze względu na wzrost 
(4,20 m) nie mogła wystąpić w sali 

Wieczorem czynna była pierwsza na 
tym obozie dyskoteka „Świata Młodych” 


Wszyscy bawili sią na niej tak doskonale, 
że nawat komendamt dał się ubłagać mło 
dzieżowej radzie obozu i przedłużył zaba 
wę o całe... pół godziny 


Dzień „Świata Młodych” można 
by uznać za udany w pełni, gdyby nie 
małe „ale”. Chodzi mianowicie 
o Fabrykę Samochodów Małolitrażo- 
wych w Bielsku Białej, która — chociaż 
wstępną zgodę wyraziła — odmówiła 
jednak przysłania do Chorzowa kilku 
egzemplarzy nowych modeli „malu 
cha” i przeprowadzenia przy ich po- 
mocy pokazu sprawności. A szkoda; 
przecież niecodziennie można pre- 
zentować samochody przedstawicie- 
lom aż 24 krajów naraz. A że byty to 
tylko dzieci?! No cóż, szesnastoletnie 
dzieci za kilka lat dorosną i być może 
zechcą kupić sobie takie auto. Wido- 
cznie jednak nastolatki naszego sa- 
mochodowego potentata nie intere 
sują; tylko jak to wytłumaczyć uczest- 
nikom międzynarodowego obozu?! 


(mt) 
Fot. M. Żbikowski 


atwo trafić z dworca głównego 
Ł* Chełmie na miejsce zgrupowania. 

Doskonałym punktem orientacyjnym 
jest flaga umieszczona na placu apelo- 
wym. Pomaga każdemu, kto udaje się 
w kierunku ulicy Czarnieckiego, bo tam 
mieści się sztab „Studenckiej Akcji 
Chełm-80'” i miasteczko namiotowe. 

U wrót przybywających wita gwardia 
studencka. Trzech gwardzistów z tęgimi 
minami okupuje stolik. 

— Dowody proszę! 

— Legitymacja nie starczy? 

Nikt wcześniej nie przedostanie się 
przez mur. Chwilę trwają formalności 
przy bramie. Potem: recepcja. Znowu 
okazywanie dowodów, pytania: kto? 
skąd? i wreszcie... otrzymuję koce, po- 
duszkę, pościel. Spać będę w luksuso- 
wym 10-osobowym namiocie. 


* * * 


miasteczku pracy w bród. A to 
W przylepić trzeba plakaty, ato coś 

namalować lub zamalować. 
Oczywiście nikt bez „uprawnień nie ma 
prawa się brać czy to za malowanie, czy za 
inne sprawy. Uprawnienia takie daje 
identyfikator, mały prostokątny znaczek, 
noszony na piersiach przez „ważnych”. 
Po tych znaczkach rozpoznaje się, czy ma 
się do czynienia z kierownikiem, czy ztym 
od malowania palików. 

Południe. Biuro prasowe. Chwila roz- 
mowy i... już ustalony kierunek marszru- 
ty. Najpierw — centrum miasta. Biało 
i czerwono na ulicach. Tłumy ludzi, naj- 
więcej kręci się na placu PKWN. Tuż obok 
pracują studentki z wydziału pedagogicz- 
nego uniwersytetu w Bratysławie. Część 
maluje budki telefoniczne, część skiero- 
wano do pomocy tynkarzom i malarzom. 


— To jest dopiero praca. Ciężko... może 
było na początku. Zato jaka atmosfera, już 
potrafimy nawet opowiadać po polsku 
dowcipy — mówi jedna ze studentek. 


Obok kilku chłopców urządza skwerki. 

— Tylko dzisiaj tutaj pracujemy, a tak 
codziennie to robimy przy torach, pod 
komendą Wiśka. Oj, wówczas nie ma mo- 
wy o odpoczynku. Stara się o to i Wisiek, 
I mistrz od torów — trochę narzekają. 

Do miejsca pracy brygady Wiśka 3 km. 
Dobrze, że na razie nie pada. Wreszcie... 


Już z daleka słychać śmiechy i... śpiew. 
Piosenka pomaga w pracy i narzuca tem- 
po. Jest tu ich około 20. Podzieleni na 
czteroosobowe brygady. Każda z nich ma 
wymienić 20 starych podkładów. To dużo 
dla ludzi nieobeznanych ztego typu robo- 
tą. Chłopcy jakoś sobie radzą, a dziewczę- 
ta... kokietują mistrza. Jak mogą, zwracają 
na siebie uwagę i wcale nie narzekają, że 
ciężko. 

Dobiega piąta godzina pracy, a dopiero 


studenci Politechniki Świętokrzyskiej 
z Kielc. 

— Moglibyśmy robić to samo w Kiel- 
cach, ale wybraliśmy Chełm ze względu 
na Akcję, na jej masowość, no i jesteśmy 
wśród braci studenckiej. Poznawanie sa- 
mochodów od wewnątrz — to dopiero 
radość. Dużo się uczymy, no i zarobimy 
też niekiepsko. Myślę, że za rok znowu tu 


będziemy. 


STAŁ SIĘ 
NAM 


BLISKI... 


60 proc. normy wykonano. Nie jest to 
budujące i nie wpływa bojowo na pracu- 
jących. Już teraz czują się zmęczeni, po- 
twornie połamani, a co będzie wie- 
czorem?... 


* * * 


akłady PZMot. Pełno samochodów 
na kanałach. Obok smary, skrzynki 
z narzędziami, szmaty... W kanale, 
pod „Nyską” umorusani Andrzeji Heniek, 


Ostatnie godziny roboczego dnia. NRD- 
owscy studenci pracujący przy budowie 
nowej dzielnicy mieszkaniowej w Cheł- 
mie, mają prawo być zmęczeni. Roboty 
huk. Blokma być oddany do użytku w sier- 
pniu, a tu... 

— Zdążymy na pewno — obiecują — no, 
będzie trochę opóźnienia, ale to wszystko 
przez niedopatrzenia, które teraz wyłażą 
na wierzch. Pierwsze wrażenia? Pozytyw- 
ne. Jesteśmy zadowoleni, że mieszkamy 
w namiotach. Tylko te urządzenia sanitar- 
ne... rozumiemy, warunki polowe — śmie- 


ją się. Na początku mieli trochę kłopotów 
z kuchnią polską. Ale nie to, że niesmacz- 
ne, tylko ciężkostrawne. Teraz już wszyst- 
ko dobrze. 

Zaczyna padać. Kwadrans po 14. Żeby 
tylko zdążyć na odcinek drogi, gdzie pra- 
cują Kubańczycy. A to jest dwa kilometry 
od granicy polsko-radzieckiej. Dobrze, że 
jest samochód. 

Niebiesko-białe, żółto-czarne koszulki 


z napisem „Chełm-80”, brudne, uwalane 
ziemią. Rozstawieni po obu stronach dro- 
gi machają szpadlami. Pryzmy piachu 
zmniejszają się w oka mgnieniu. Zimno, 
chociaż praca rozgrzewa. Najbardziej za- 
ciekły w machaniu jest Lasaro Avocha. 


— Już od roku jestem w Polsce. Studiu- 
ję na Uniwersytecie Warszawskim filolo- 
gię polską. O Akcji słyszałem już w tam- 
tym roku, a teraz jestem tu i doskonale się 
stało. 


Podjeżdża autokar. Trochę przepycha- 


nek. |... wreszcie można odpocząć i ogrzać 
się. 


studenckich, ale ruch na ulicach 
miasta nie maleje. Brygady po- 
rządkowe doprowadzają do porządku 
skwerki, trawniki, szlifują plac PKWN. 
Z satysfakcją obserwują ich przechodnie, 
schowani pod parasolami. Dzięki swojej 
pracy studenci chlubnie wpisują się do 
kroniki miasta. 
Rok temu w apelu uczestników mani- 
festacji z okazji inauguracji „Studenckiej 
Akcji Chełm-80' powiedziano: 


M ija jeden z wielu dni pracy brygad 


„Pragniemy, aby Chełm stał się 
nam szczególnie bliski, aby był na- 
szym miastem, by hasło „Chełm-80” 
mówiło o dobrej pracy i rzetelnie 
spełnionym obowiązku, a jedno- 
cześnie o naszej satysfakcji i radości. 
Ziemia Chełmska oczekuje na nas, 
na naszą naukę i pracę, na podjęte 
dziś dzieło.” 


W tym roku akcja „Chełm-80” nabrała 
rozmachu i treści dzięki takiej właśnie 
postawie naszych starszych kolegów. 
I dlatego właśnie I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek wizytujący miasteczko 
studenckie w przeddzień tegorocznego 
Święta Odrodzenia Polski, wpisał do księ- 
gi pamiątkowej takie oto słowa: 


„Drodzy młodzi przyjaciele, z wiel- 
ką radością przyjąłem zaproszenie 
spotkania się z uczestnikami akcji 
„Chełm-80” i zapoznania się z wyni- 
kami pracy, którą wykonujecie na 
rzecz Ziemi Chełmskiej. Ten symbol 
Waszej pracy dla Polski jest wyra- 
zem oddania dla rozwoju Ojczyzny, 
świadczącym o Waszym patriotycz- 
nym i obywatelskim zaangażowaniu 
w dzieło Polski zasobnej i nowoczes- 
nej (...) 

GRAŻYNA KIEDYK 
Fot. „Razem” 
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— Jakie prawdy chce Pan przekazać 
przede wszystkim swoim wychowan- 
kom, co Pan najbardziej ceni w sztuce 
teatru? 


— Rzetelność rzemiosła i szacunek 
dla widza. W tym zawiera się treść 
naszego teatru, teatru narodowego, 
który był teatrem wielkiej edukacji od 
samego zarania. Rzetelność rzemiosła 
to sam wybór tematu i umiejętność 
wypowiedzi. Być dobrym aktorem to 
nie znaczy popisywać się przed publi- 
cznością, lecz podejmować sprawę 
w tak przekonywający sposób, aby 
drugi człowiek — widz — chciał o niej 
również pomyśleć. 

Chciałbym, aby to wszystko, co jest 
wielkie w naszej tradycji i to co dopie- 
ro formujemy jako ideał estetyczny, 
łączyło się harmonijnie jak przęsło 
mostu. Nie jest to tylko sprawa kultury 
i ogólnej wiedzy absolwentów, którzy 
opuszczają uczelnie. To jest sprawa, 
którą nazwałbym postawą czynnego 


W 50-lecie urodzin i 30-lecie pracy 


TADEUSZ 
ŁOMNICKI 


członka społeczeństwa w dziedzinie 
twórczości teatralnej. Aktor musi znać 
i rozumieć warunki, w których tworzy, 
swoją wartość. Wiedzieć, że świat jest 
złożony, że społeczeństwo, zdobywa- 
jąc wiedzę o socjalizmie, który buduje- 
my, ma coraz większe wymagania. To 
jest trudne. Aktor jest jakby osobą 
upoważnioną do _ przedstawienia 
spraw, którymi żyją także inni. Może 
polemizować z życiem poprzez swoje 
role. 


— Dla mnie zawsze imponująca jest 
różnorodność ról, jakich Pan podej- 
muje się na scenie, łatwość utożsa- 
miania się z tak skrajnymi postaciami. 


— Nie jestem już na etapie zastana- 
wiania się nad istotą aktorstwa. Tak 
jak nie chwalę się, że umiem chodzić — 
jest to rzecz naturalna. Wiem, że mu- 
szę grać — takie jest moje powołanie — 
że publiczność chce zobaczyć postać. 
A jak to robię, to moja sprawa. Ciężko 
nad tym pracuję. W naszym środowi- 
sku mam opinię trudnego. Nie uznaję 


— O publiczności słyszy się wiele... 

- Nie ma jednej odpowiedzi na py 
tanie, jaka jest publiczność. Bywa 
mniej przygotowana, lopiej przygoto 
wana i zorientowana, ta, która wypeł 
nia pierwsze przedstawienia, urabia 
opinię. 

Zawsze mówię, że warto wybrać się 
na osiemdziesiąte albo satne przed 
stawienie | zobaczyć jak reaguje sala 
Ta publiczność jest przeważnie skrom 
na, delikatna, nie tak skora do braw 
i śmiechu. Gdy sią tych widzów 
ośmiali, potrafią pięknie i mądrze mó 
wić o sztuce, roli, tomacie, które wiążą 
sią bezpośrednio z ich życiem. Lubię 
takie skupione sale z ich utajonymi 
reakcjami 


GTODZBJÓR 


taryfy ulgowej, żądam od wszystkich 
największego wysiłku 

Jestem na otapie szukania moty- 
wów. Chcę przeczytać Lenina, aby po- 
wiedzieć słowa Lenina tak, jak je rozu 
miem (zapowiadana premiera na 
Wielki Październik „Sztuka w rewolu 
cji, rewolucja w sztuce”). Wystawię 
w przyszłym sezonie utwór polski 
związany z naszą tradycją, którego ty 
tułu na razie nie zdradzam. Podejmę 
także temat wielkiego fizyka („Galileu 
sza” Brechta — w 80 rocznicę urodzin 
tego autora), myśląc o naukowcach, 
którzy rozstrzygają wiele spraw rze- 
czywistości. Pociągają mnie tematy, 
które można poddać pod dyskusję. 
Mam świadomość tego, że w teatrze 
tak jak w kropli odbija się wszystko, co 
dotyczy naszego życia. Ja nie chcę 
mieć racji. Na jednym mi zależy jako 
aktorowi — reżyserowi i dyrektorowi 
teatru, aby przyznano, że słusznie 
podjąłem temat. Ja to tak zobaczyłem, 
a każdy ze swej strony może wiele 
dopowiedzieć. W tym wyraża się siła 
teatru. Rzeczy nie są skończone. 


Pytają mnie często, co robią, aby 
przyciągnąć publiczność 
Wykorzystują oczywiście jako działacz 
kultury wszystkie dostępne formy. 
Największym magnesem przyciągają 
cym pozostaje jednak samo przedsta 
wienie, gdy budzi rzeczywista zainte 
trafia w sedno podjętej 


do teatru 


resowanie 
sprawy. 

Całe szczęście, że w Polsce jest wie 
le teatrów, wiele zespołów, które tą 
oczywistą prawdą potwierdzają we 
wszystkich naszych regionach. Dzisiaj 
Polska staje się ojczyzną teatru. Tyle 
różnych form-indywidualności, taka 
możliwość szerokiego wypowiadania 
się, taki ruch na szachownicy, tyle pa 
sji. Nie pamiętam okresu o tak impo- 
nującej skali (chociaż wśród dorodne 
go ziarna i plew nie brakuje). Nasz 
teatr, tak jak nigdy dotąd, zyskał sobie 
dobrą sławę w świecie. 


Rozmawiała: BARBARA HENKEL 


(Interpress) 
Fot. archiwum 


kilku tygodni taką białą sukienkę 
w granatowe kropeczki, która była 
wykończona na wszystkich brze- 
gach czerwonymi lamówkami. Już 
wtedy wspominałam co nieco 0 sa- 
mej istocie instytucji pt. lamówka. 

Tylko, że wtedy była to lamówka 
wykańczająca, ozdabiająca sukien- 
kę. Dzisiaj chciałabym natomiast 
zająć się takimi lamówkami, które 
w całości stroju spełniają rolę zu- 
pełnie samodzielną. Takimi, bez 
których strój byłby nie tyle gorszy, 
czy brzydszy, ale... właściwie to tak 
jakby go... nie było. 

Obejrzyjcie sobie zamieszczone 
obok zdjęcia. Na wszystkich jest 
ten sam rodzaj ciucha - komplecik 


dumając sobie któregoś dnia przed 
zaśnięciem do wniosku, że zanie- 
dbanie to z mojej strony ogromne. 
No bo jakże tak — nie zająć się ani 
razu lamówką?! Tym bardziej zre- 
sztą, że ten „drobiazg” powolutku 
przestaje być drobiazgiem, a staje 
się czymś w stroju naszym ważnym 
i istotnym. Czytelniczki Domu Mo- 
dy stałe pamiętają pewnie sprzed 


Jeszcze nigdy od czasu, jak pro- 
wadzę Dom Mody „Świata Mło- 
dych” Gzkby nie było, to niedługo 
zkiś okrąglutki jubileusz pewnie 

stuknie”'!) nie zdarzyło mi się po- 
calutkiego tygodniowego 
takiemu pojedynczemu 
lamówka. Tytu- 


TURNIEJ WARCABOWY 


O PUCHAR 


„Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


więcić 
dcinka 


śrobiazgowi jak 


wa w dniu dzisiejszym zresztą. 
Tytułowa zaś dlatego, iż doszłam 


prowadzi Romuald Frey 


składający się ze spódniczki i bluzki Zadanie 11. Białe zaczynają w piątym 5 
(względnie żakiecika). Z tym, że wygrywają. Za prawid 

obydwie części kompleciku uszyte 

są z zupełnie innych materiałów. 

l gdyby nie pewien... drobiazg, Zadanie 12. Białe zaczynają zecim posunięciu 
trudno byłoby je komplecikami na- wygrywają przez zablokowanie czarnej damki i jednegc 
zwać — ot, zwyczajna bluzka i zwy- kamienia. Za prawidłowe rozwiązan j punkty 


czajna spódnica. Tym drobiazgiem 
jest właśnie lamówka. Lamówka 
wykonana z tego samego materia- 
łu, co spódnica i naszyta na bluzkę, 
(żakiecik). Dzięki niej oba ciuszki 
stanowią jedną całość, całość zgra- 
ną ze sobą, ładnie zharmonizo- 
waną. 

Mnie osobiście bardzo przypadła 
do gustu ta biała bluzka z szerokimi 
rękawami w stylu chłopskiej koszu- 
li. Lamówka ze „,spódnicowego” 
materiału w drobne kwiatki wyglą- 
da zupełnie jak drobniutki, bardzo 
równy i bardzo precyzyjny haft. 
A Wam, która najbardziej się 
podoba? 


Rozwiązania należy przesyłać na adres redak 
cji w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru 
Wśród uczestników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, niezależnie od przyznanych punk- 
tów rozlosujemy dwie nagrody książkowe. 


PULRTWA 


RZERSZ 


Zadanie 11 


RIUSZKA 


świata 
młodych 


HZ za = W4BNI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
O TED 


„Właściwie gdyby nie ten artykuł nie 

miałbym do Waldka specjalnych pretens- 

ji Po co on to pisał?" Wszystko więc 

byłoby w porządku — gdyby nie zostało 
lane do publicznej wiadomości. 

| otóż wydaje mi się, że obie strony 
sporu pomyliły kilka podstawowych po- 

Najpierw Waldek interes prywatny 
z interesem ogółu. Tak jest — gdyby bo- 
wiem dbał o dobro i kolegów, zabrałby się 
do sprzątania. Wolał jednak o wszystkim 
napisać. Jaką dzisiaj ma z tego korzyść? 
Czy aby nie sławę tego, który zawsze chce 
postawić na swoim? 

Władzom OSP w Nasielsku zaś pomyli- 
ły się autorytet i honor z zacietrzewie- 
niem. Wyciągnęły z worka pamięci fakty, 
które zaistniały ongiś w życiorysie Wald- 
ka, ale w niczym nie wyjaśniają zagadki: 
kto jest sprawcą świetlicowego bałaganu. 

W spór tymczasem zaangażowane zo- 
stały instytucje nie posiadające własnych 
detektywów z nieograniczonymi możli- 
wościami dochodzenia prawdy na drodze 
rozmów z kilkudziesięcioma przynajmniej 
osobami. W różnym czasie i miejscu... 


W sprawie 
Waldka, 
Naczelnika 
i pewnego 
Sporu 


Nasielsku świetlica ma nie tylko 
W brudne ściany, lecz także uszko- 
dzone drzwi. Jakby do ich 
otwarcia używano siekiery nie klucza... 
Nie jestem w stanie ustalić na własną 
rękę, kto to zrobił. Owszem, są ludzie, któ- 
rzy coś tam może i wiedzą, ale uśmiechają 
się tajemniczo po kilku pierwszych zda- 
niach — i milkną. Na temat świetlicowych 
perypetii nikt niczego konkretnego nie 
powiedział. Aluzje, niedomówienia, od- 
mowa udzielenia informacji — oto co moż- 
nawtej chwili zebrać w okolicach remizy. 
Sekretarz, Naczelnik i Prezes OSP za- 
dbali natomiast, aby w swym piśmie zob- 
razować wiele różnych aspektów działal- 
ności Waldemara Kaczmarczyka — tylko 
nie powiedzieli wyraźnie, dlaczego to on 
właśnie ma odpowiadać za bałagan. Na 
razie na wszelki wypadek wylano Waldka 
ze Straży. Korespondencji ze świetlicy ni- 
gdzie już nie wyśle. To pewne. 
Proszono nas o wydrukowa- 


nie sprostowania. Lecz co i na 
jakiej podstawie mamy prosto- 
wać? A tak na marginesie spra- 
wy — moim zdaniem autorytet 
najlepiej zdobyć i utrzymać wy- 
chowując Nieznanych Spraw- 
ców na porządnych obywateli. 
Nie zaś wygrywając spory i rozją- 
trzając waśnie i nieporozu- 
mienia. 

MAREK ZARĘBSKI 


Kontrargumenty gwiazdowej 
hipotezy Jowisza i Saturna 


Do napisania skłonił mnie artykuł Pawł. 
Respondka (80 numer „ŚM”) pt. „Jowisz 
i Saturn — dwie „,niedoszłe” gwiazdy w ukła- 
dzie słonecznym”. Otóż chciałbym przedsta- 
wić kontrargumenty do hipotezy ,,gwiazdo- 
wego rodowodu” Jowisza i Saturna. W artyku- 
le przedstawiona była definicja gwiazd doty- 
cząca ich „,świecenia”, ale nie było mowy 
o masach gwiazd (zasadnicza cecha). Różno- 
rodność mas gwiazd jest olbrzymia, waha się 
w granicach od 65 do 0,05 mas Słońca. Naj- 
mniejszą znaną dotychczas masę 0,08 masy 
Słońca ma słabszy składnik układu podwójne- 
go Ross 614. Dla porównania masa Jowisza 
wynosi 0,001 masy Słońca, Aby siła grawitacji 
mogła zapoczątkować procesy jądrowe w pro- 
togwieździe jej masa musi wynosić nie mniej 
niż 0,05 masy Słońca. A więc w przypadku 
Jowisza (pomijam tu Saturna z oczywistych 
względów) jego masa musiałaby wzrosnąć pra- 
wie 50-krotnie. Jest mało prawdopodobne, że 
komety, meteoryty i pył kosmiczny mogą aż 
tak bardzo wpłynąć na zwiększenie masy 
Jowisza. 


Paweł Respondek pisał, że Jowisz i Saturn 
emitują więcej energii, niż jej otrzymują ze 
Słońca. Z tym się zgadzam, bo rzeczywiście 
w 1955 roku radioastronomowie amerykańscy 
odkryli promieniowanie wysyłane przez Jowi- 
sza (i Saturna), podzielili je nawet na trzy 
grupy: 


1. Promieniowanie termiczne na fali 1 cm 
(odpowiada to temp. planety od 1707K do 
130*K) 

2. Promieniowanie nietermiczne na falach de 


kametrowych (około 13 m) 


3. Promieniowanie nietermiczne na falach de 
cymetrowych. 

Pierwszy rodzaj promieniowania jest uza- 
leżniony od temperatury ciała, które je emi 
tuje, czyli od jego termicznego pobudzenia. 
Dwa pozostałe rodzaje promieniowania są 
głównymi nośnikami energii wysyłanej przez 
Jowisza. Źródłami ich są jonosfera i pasy ra- 
diacyjne tego ciała (powstałe dzięki polu mag- 
netycznemu o natężeniu około 50 gausów). 
Tak więc energia wysyłana przez Jowisza, 
w pełni da się wytłumaczyć jako energia wy- 
twarzana przez planetę, a nie przez procesy 
zachodzące w gwieździe. Oprócz tego juź sama 
masa zalicza Jowisza bardziej do planet, niż 
do gwiazd. Na tym kończę moją wypowiedź 
i myślę, że moje argumenty przeważyły za 
tym, żeby Jowisza zaliczyć do planet. 


„Centaur” 


ednym z pierwszych źródeł radiowych, odkrytych 


przed 40 laty, w okresie niemowlęctwa radioastrono- 


mii, była radiogalaktyka Cygnus A. Jest to radiogalak- 
tyka, o najsilniejszym radioźródle. Wczesny okres badań 
radioastronomicznych obarczony był dwoma kłopotami: 1) 
małą czułością 2) małą rozdzielczością kątową aparatury. 
Z czasem, wraz z postępem elektroniki, wzrosła czułość 


urządzeń. Obecnie najnowocześniejszą aparaturę mają Ho- 


lendrzy, pracuje ona od 1970 roku w miejscowości Wester- 


bork. 


Radioteleskop ten składa się z 12 anten, o średnicy 25 
metrów każda rozmieszczonych w 144-metrowych odstę- 


pach. 


Dokładne mapy radioźródła Cygnus A wykonane za pomo- 
cą radioteleskopu w Westerborku wykazały złożoną budo- 
wę tego obiektu (rys. 1). Są to więc dwa silne radioźródła 
symetrycznie położone względem centralnej galaktyki, któ- 
ra jest również silnym radioźródłem. Rozmiary Cygnus 
A wynoszą około 1 mln lat świetlnych, jest więc ona 
dziesięciokrotnie większa od rozmiarów naszej Galaktyki. 

Oprócz tej radiogalaktyki odkryto kilka innych tego typu 
obiektów, tyle że jeszcze większych. Okazuje się, że w po- 
równaniu z obiektami takimi jak DA 240 czy 3C 286 nasza 
Galaktyka wydaje się mikroskopijna. To ostatnie radiożró- 
dło jest na razie największym obiektem we wszechświecie. 
Myślę, że w przyszłości zostaną odkryte coraz to nowe 
i coraz większe radioźródła. Jak na razie nie wiadomo 
w jakich procesach fizycznych powstają tak duże ilości 
energii emitowane przez te obiekty. Przypuszcza się, że 
może to być wynik całkowitej zamiany masyw energię czyli 


anihilacji. 


Grzegorz Wruck 
ul. Stawowa 15a/29 
85-323 Bydgoszcz 


5 
MILIONY LAT ŚWIATEA 


GALAKTYKI 
RADIOWE— 
największe obiekty 
wszechświata 


10 45 


adosław Szczepaniak w swojej 

wypowiedzi pt.: „Czy wszech: 

świat rzeczywiście się rozsze- 
rza”, podał odległość horyzontu, po- 
za którym nio można prowadzić obser- 
wacji. Odległość ta wynosiła 1,3 x 
1079m. Znaczy to, żo jożoli galaktyka 
przekroczy tą odległość to zniknie nam 
z oczu, Chciałam przytoczyć inną tao- 
rią. Radzlocki uczony, A. A. Fridman, 
na podstawia równań taorii wzgląd” 
nońci obliczył, co moża spotkać 


wazachświat w dalakioj przyszłości. 
To, jaki bądzia los naszego rozsze- 
rzającago sią wszochświata zalaży od 
wzajomnago związku miądzy prąd- 
kością rozbiagania sią galaktyk, a siłą 
z jaką sią wzajemnie przyciągają. 
Prądkość rozszorzania znamy z obsar- 


wacji wystarczająco dokładnie. Nato 
miast siła przyciągania określana jest 
na podstawie średniej gęstości mate 
rii we wszechświecie, która, niestety, 
znana jest niezbyt dobrze. Określenie 
przyszłości wszechświata zależy więc 
od określenia średniej gąstości mate- 
rii wszystkich galaktyk i innej materii 
równomiernie „rozmazanej” w prze- 
strzeni. Okazało się, że istnieje krytycz 
na wielkość gęstości w przybliżeniu 
równa 10 atomom w jednym metrze 
sześciennym. Jeśli gęstość we 
wszechświecie przekroczy tę wielkość 
to prędkość galaktyk będzie z biegiem 
czasu malała, nastąpi całkowite jej za 
hamowanie, po czym galaktyki zaczną 
zbliżać się do siebie. Przesunięcie ku 
czerwieni zmieni się w przesunięcie ku 
fioletowi. Jeśli okaże się, że gęstość 
materii we wszechświecie jest mniej- 
sza od krytycznej, to rozszerzanie 
trwać będzie w nieskończoność. 

Zgodnie ze współczesnymi danymi 
gęstość materii we wszechświecie 
wynosi w przybliżeniu 1 atom wodoru 
na metr sześcienny, to jest 10 razy 
mniej od gęstości krytycznej. Ale zu- 
pełnie niedawno astronomowie od- 
kryli, że wokół galaktyk istnieją rozle 
głe „korony” słabo świecącej materii 
Cechuje je wielka masa. A więc być 
może średnia gęstość materii wszech- 
świata jest niewiele mniejsza od kryty- 
cznej. Ale jaka — nie wiadomo. Nie 
wiadomo więc też jaka przyszłość cze- 
ka wszechświat. 


Krzysztof Gębicki 
Os. Pietrusińskiego bl 4/27 
95-100 Zgierz 


PS. Chętnie nawiążę koresponde- 
ncję na tematy związane z astro- 
nomią, fizyką, chemią. Mam 17 lat 
i uczęszczam do Technikum Che- 
micznego. 


j Ą w rakietę i poleciała: wprost na h Ziemię. Została Lodporniona na 
znacznie większe dawki Atrofiny. Ś 


* * * 
NIU PSZ 


-_ Na wyspie holowizor nie był włączony i nikt nie przekazał jej 
obywatelom żadnej informacji. Nagle wszystkich opanowała 
straszliwa niemoc i usiedli tam, gdzie stali. 

_ Marek spojrzał na Elę i Piotrusia, którzy także usiedliichciał ich 
o coś zapytać. Ale nie odezwał się. Nie chciało mu się. Nic, nic, 


nic. Długo nic. Myśli posuwały się ze straszliwą sennością. Nade- 


szła noc, zanim do końca przepłynęła pierwsza jakby nie kończąca 
się myśl... nieszczęście... 

W czasie całej nocy, gdy zimno dotkliwie mu się we znaki 
dawało, zdołał pomyśleć jedynie... „pewnie umieram” a nad 
ranem przyszła mu do głowy następna, bardzo istotna myśl: 
„Ona...” Z trudem przez godzinę odwracał głowę w kierunku Eli. 
Zobaczył, że leży zupełnie nieruchomo na trawie. Odrobinę szyb- 
ciej może w ciągu dwóch godzin pomyślał: „nieszczęście”, 
a potem przez godzinę: „pomóc”. 

Afrodyta patrzyła na dzieci zdumionymi oczami. Preparat dzia- 
łał tylko na ludzi, więc ich zachowanie było dla słonicy zupełnie 
niezrozumiałe. Zatrąbiła kilka razy na alarm, bo instynkt mówił 
jej, że coś jest nie w porządku. Ludzie pozostali na swoich 
miejscach, więc słonie zamilkły i osowiałe udały się na spoczynek. 

Jednak, kiedy następnego dnia o godzinie dwunastej w połud- 


ła się. Wzięła Marka za likomierz i delikatnie postawiła na nogi. 
Stał, ale się nie ruszał. 

Słonica patrzyła na sztywnego chłopca przez dłuższą chwilę, 
a potem zaczerpnęła w trąbę wody ze strumienia. — „Woda” — 
pomyślał Marek: wyjątkowo szybko, bo przecież jakieś dwadzieś- 
cia minut — „zimno”. 

Afrodyta nie ustawała w zabiegach cucących. Podniosła Marka 
w górę fzaczęła nim bujać — tam iz powrotem, tam iz powrotem... 

Kiedy stanął na ziemi, miał już sprecyzowany plan. Lekko 
popchnięty przez Afrodytę zrobił dwa kroki w kierunku Eli i wol- 
no, bardzo wolno powiedział: 

— Chodź! 

Dziewczynka posłusznie wstała i ruszyła za nim. - 

— Chodź! — powtórzył Marek do Piotrusia. 

Jakby miał nogi z ołowiu i ruszył do domu. Za nim szło 
rodzeństwo. i 


* * * 


Od trzech dni Maunta przestał wydawać jakiekolwiek rozkazy. 
Przeszedł przez etap nadziei, przez etap rozpaczy, a teraz pozostał 
mu tylko głuchy ból i świadomość całkowitego fiaska. On — 
żelazny tyran, okrutny satrapa, patrzył na ulice zapełnione ludź- — 
mi-automatami i zbierało mu się na mdłości. — 

Nienawidził samego siebie. Brzydził się sobą i swoim pomy- 


słem. W najwyszukańszych przekleństwach wyzywał rektora 


| _ nie dzieci nadal tkwiły na dawnych pozycjach, Afrodytazirytowa- A az wymaz AGofiny: ROSA doradców i adiutantów. 


Nie był jednak nadieciRNCYZEOWOE Ti ejst 
zalecał i finansował badania, że to on zażyczył sobie takiej broni. 
— „Sny o sławie” — pomyślał — „sny o poprawieniu świata, 
o ra ok ARzECE Woki a taki Raul niby marzyciel, 
a w porównaniu ze mną okazał się stokroć bardziej praktyczny... 
Jeśli kiedykolwiek ludzkość ocknie się ztego kons w jaki ją 
ka" to tylko po to, żeby okryć moje imię odyżępa 
jlańbą”. 

— Wstyd, wstyd, wstyd! 

” Muanta | oparł ręce na łokciach, a serce łopotało mu jak szalone. 

— „Ty ponury kretynie — powiedział do siebie — ty zacięty, 
ponury kretynie, ty stary matole”. 

Trochę jakby mu ulżyło. 

— „Wziąłbyś się za siebie, tępolu! — — warknął — może byś coś 
ej ren idioto! Może jeszcze uda się coś | naprawić, odwró- 
cić? No!'* 

Stanął przed robotem, którego wyłączył w pierwszym dniu 
swej wszechwładzy. Rozkazał ponowne NEW zasilania. 
Gonzales znów zaświecił. 

— Słuchaj uważnie — zaczął mówić Muanta — 
pomocy tych wyrzutni, które widziałeś, zanikwoliu całej ludzkość 


— ci. Ustal, czy proces ten jest odwracalny! 


W głosie Muanty zadźwięczało błaganie” s 

— Tak jest, ekscelencjo... Nh 

— Nie mów do mnie GZEJDCJH: Nazywaj mnie głupkiem! 
— Tak jest, słupku! 
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2 A Muanta chodził wśród nich z dnia na dzień bardziej 
przerażony, zamknięty w kloszu obcierającym szyję i usi- 
łował wmówić samemu sobie, że tego właśnie pragnął. 
— Posłuszni — mruczał do siebie — posłuszni , pracowici, zdyscy- 
PARU Trochę mało w nich radości... trzeba będzie to po- 
ecić... 


| od następnego przemówienia wszyscy ludzie-manekiny cho- 
dzili z przypiętymi uśmiechami. To okazało się jednak potworne, 
nie do zniesienia nawet dla Muanty. Zmienił więc system. Kazał 
jednego dnia uśmiechać się wszystkim o nazwiskach na literę A, 
następnego na literę B i tak dalej... Żeby to pomogło... 

Bidny, biedny Muanta Portale y Grazia! Gdyby miał wokół 
siebie kompanów od zbrodniczej broni, może by mu później 
zaświtało w głowie, o co chodzi. Ale był sam, całkowicie sam 
wśród ludzi, których jego własna tępota zamieniła w automaty. 
Nic nie czuli, nic nie rozumieli, a Muanta z minuty na minutę coraz 
lepiej orientował się, że jest sam na całej planecie i samotność 
zaczęła go przerażać. KO RE 

Mógł kazać każdemu wszystko. Każdy na rozkaz mógł wysko- 
czyć z okna drapacza chmur, włożyć dłoń do ognia, chodzić na 
rękach aż do omdlenia — pod tym względem wynalazek rektora 
Diaza funkcjonował znakomicie. 

__ Tylko tyle, że te istoty pozbawione strachu i ambicji, pragnień 
i emocji — przestały być ludźmi. Sa 

Dyktator z przerażeniem stwierdził, że wydawanie poleceń 

istotom, które w ogóle się nie sprzeciwiają, odbiera wszelką 
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przyjemność dowodzenia. Krok po kroku zrozumiał to, czego nie 
pojąłby nigdy, gdyby usiłowano przekonywać go dyskutując na 
lekcjach reedukacji. 

Muancie dotarło wreszcie do jego tępej, egoistycznej, opako- 
wanej w szklany hełm głowy, że wolność i świadomość tej 
wolności są ważniejsze od ślepego posłuszeństwa, a ludzie, żeby 
byli ludźmi, muszą być samodzielni. 3 
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Takiego krachu nigdy by się nie spodziwał! Jego marzenia 
zostały przecież zrealizowane całkowicie! Przez całą swoją karie- 
rę polityczną tak właśnie wyobrażał sobie idealne społeczeństwo 
—i doczekał się! 
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W bazach na Księżycu niepokój sięgnął szczytu. Od trzech 
tygodni obserwowano wydarzenia na Ziemi, z coraz większym 
niepokojem poszukując lekarstwa na tajemniczy środek nazywa- 
ny Atrofiną, który sparaliżował ludzkość. ś ę 

Można było wprawdzie wysłać zdalnie sterowanego robota, 
który usunąłby Muantę, ale niewiele zmieniłoby to zaistniałą 
sytuację. Coraz bardziej nerwowo poszukiwano antidotum likwi- 
dującego skutki zbrodniczego preparatu — bo przecież tylko 
likwidacja tej trucizny zalegającej całą atmosferę ziemską mogła 
naprawić rozpaczliwe położenie. Problem, przed jakim stanęli — 
przypadkowi przecież goście Księżyca, był wyjątkowo skompli- R 
kowany. Ń PR „RZĘFZĘ 

Stosunkowo najwięcej do powiedzenia mieli lekarze, ale i oni 
bez niezbędnych badań, bez laboratoriów, nie mogli dokonać 
wiele. Największy specjalista od tej choroby, doktor Mailer,znaj- 
dował się gdzieś na Ziemi w anonimowym tłumie, a trudności 
związane z jego odszukaniem piętrzyły się ustawicznie. Każdy, 
kto wchodził w atmosferę ziemską, ulegał zatruciu Atrofiną. 
Tajemnica kasku Muanty także nie została rozszyfrowana. (Kask 
ten był zbudowany tak przemyślnie, że dyktator mógł się odży- 
wiać nie wdychając zatrutego powietrza). 

Na szczęście po trzech tygodniach wróciła z samotnej wyciecz- 
ki góralskiej ciotka Flora. 

"Najpierw nawymyślała Komitetowi Ratowania Ziemi za opie- 
szałość, za to, że jej nie odnalazł wcześniej, a potem wsiadła 


Dokończenie na str. 7 


